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Wizyta w Warszawie. Powstanie Warszawskie 

Mój tata ukrywał się – trochę w Warszawie, trochę w Lublinie – błąkał się. W Warszawie, na
Saskiej Kępie, mieszkała moja kuzynka, to była siostrzenica mojego ojca. Jej mąż był dyrektorem
mleczarni, bo to był człowiek, który skończył przed wojną studia rolnicze. Można było u nich
często dostać masło i w ogóle jakiś nabiał. Ja ze swoim tatusiem i jeszcze jedną kuzynką
pojechaliśmy tam do Wandzi i Szymona. To był czerwiec 1944 rok, tuż przed Powstaniem
Warszawskim, chyba lipiec. Już skończyłam pierwszą klasę Chemische Schule, dostałam
promocję do następnej klasy. Tu, w Warszawie, już się szykowały wielkie zmiany. 

Wtedy byłam w Warszawie po raz pierwszy. Chodziłyśmy po Warszawie, miałam piętnaście lat i
oglądałam tą Warszawę. Jeszcze wtedy odprawiały się czerwcowe nabożeństwa. Każde
podwórko w Warszawie to była kaplica, to była świątynia. Były utworzone ołtarze, paliły się
świece. Ludzie się strasznie modlili. Taki był cały maj – nabożeństwa majowe – i potem czerwiec.
Warszawa była zburzona, było mnóstwo zasieków. Pamiętam aleję Szucha, gdzie było straszliwe
gestapo. Zresztą wszędzie tam, na każdym kroku, były popełniane zbrodnie. Przerażona ludność
modliła się. Ja też byłam bardzo wierząca. Modliłam się bardzo. 

Wkrótce wybuchło powstanie. My tutaj, w Lublinie, mieliśmy już zupełnie inną sytuację; już
weszli Sowieci, a tam wybuchło powstanie pierwszego sierpnia. Organizowaliśmy zbiórkę
pomocy dla walczącej Warszawy. Moi bracia, Henio i Tadzio chcieli tam iść ze swoimi
ugrupowaniami. Chłopcy się gromadzili, ale, niestety, nie można było, bo Wisła stała na
przeszkodzie, nie można było się przedostać. Młodzież uczestniczyła w spontanicznej zbiórce na
pomoc dla walczącej Warszawy. Zbierałyśmy pieniądze od ludzi w takie puszki i ludzie
spontanicznie dawali, różne sumy wkładali nam do puszek. Tak strasznie chcieli pomagać
Warszawie. My już mieliśmy tu niby względną wolność, bo już nie było gestapo, Niemców; już
były wojska sowieckie, jeszcze wtedy nie było takiego terroru. 

Byliśmy w strasznej traumie po tych wszystkich zbrodniach. Ojciec nie pozwolił mi nawet pójść
na Majdanek, bo wiedział jakbym to strasznie przeżywała. Ale widziałam na przykład jak na
Zamku znosili trupy. Bo tam też w straszliwy sposób mordowali ludzi, całe podłogi spływały
krwią. Tuż u podnóża Zamku był taki prowizoryczny grób i tam znosili te ciała, przesypywali



wapnem bo był upał, lipiec. Dzielnica żydowska w ogóle była zniesiona z powierzchni ziemi. Do
tej pory nie ma tam śladu, że były jakieś domy żydowskie – ślady są tylko w muzeum, na
zdjęciach. 

W Warszawie szykowało się powstanie, ale gdybym była po tamtej stronie Warszawy, to na
pewno bym została na powstaniu. Kto wie, czy bym nie zginęła. Bo na pewno poszłabym walczyć.
Na szczęście, kilka dni wcześniej tata postanowił wracać do Lublina i tylko słyszało się odgłosy
walki po drugiej stronie Warszawy. Na drugi rok, w styczniu 1945, Warszawa została zdobyta.
Mieszkanie mojej kuzynki ocalało, bo było na Saskiej Kępie, na ulicy Berezyńskiej – ta dzielnica
nie brała udziału w powstaniu i tam nie było bombardowań – ten dom stoi do tej pory. 

W styczniu było wyzwolenie Warszawy, a w lecie znów pojechaliśmy do Wandzi. Ojciec już się
nie ukrywał. Znów wyruszyliśmy na Warszawę. To, co zobaczyłam wtedy... wierzyć mi się nie
chciało! Byłam młodą dziewczyną, miałam piętnaście lat. Te kaplice, domy gdzie ci ludzie tak się
modlili – to wszystko było zrujnowane. Kościoły w gruzach. Krzyż w katedrze Świętego Jana tylko
tak wisiał w połowie ścięty, szło się po górach gruzu. Obok było cmentarzysko, gdzie były
poniszczone krzyże. To jeszcze było przed uprzątnięciem Warszawy. 

Wtedy zaczęłam wątpić, że Bóg jest miłosierny. Widziałam tą modlącą się Warszawę i potem
taką straszliwie zniszczoną. Nic nie dały te ludzkie modlitwy, nasza kochana Warszawa tak
strasznie została zniszczona. To są takie moje bardzo osobiste odczucia, przeżycia, bo to też był
mój taki wstrząs, strasznie dotkliwy, jak widziałam tą zniszczoną Warszawę; te trupy, te miejsca
cmentarne. Dzisiaj po tym już nie ma śladu; są tylko tablice, w miejscach, gdzie się odbywały
egzekucje. 

Ta straszna aleja Szucha, gdzie mordowano, torturowano ludzi. Arsenał, gdzie chłopcy z Zośki
ratowali kolegę, Janka Bytnara, „Rudego”. Był storturowany, zmordowany, już nie mógł tego
znieść, ale go uratowali. Przynajmniej umierał w ludzkich warunkach, bo go umieścili w szpitalu
– za co przeważnie ginęli. Alek Zawadzki… Róg Pięknej i Alei – zamach na Kuczerę. Ja to
wszystko przeżywałam. Stronnictwo Demokratyczne wydawało taką gazetę, w której zaczęły się
ukazywać wspomnienia o tych naszych bohaterskich dziejach. Za komuny nie można było o tym
mówić, ale w tym piśmie to się ukazywało. Mam jeszcze wycinki. Stamtąd dowiedziałam się
wielu rzeczy o słynnym Pawilonie X. Wspaniali dziennikarze, opisywali to wszystko.

Jak moi siostrzeńcy mieli dziesięć, jedenaście lat, przyjeżdżali tu do mnie z Paryża, chodziłam z
nimi po Warszawie. Nawet byłam na tej ulicy, skąd wyprowadzono Grota Roweckiego, gdzie go
sprzedano i potem nawet nie wiadomo, gdzie go rozstrzelano. To wszystko było mi bliskie. To
były moje historie.
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